Opłata prenumeracyjna na 
Kronikę Wiadomości Kra- 
jówych i Zagranicznych wy- 
nośi: a) w Warszawie rocz- 
nie rs.-7 kop. 20 (złp. ,48); 
b) kwartalnie rs. 4 kop. 80 
(złp. 12); miesięcznie kop, 
60 (złp. 4). | 


- WIADOMOŚCI 


Jutro Ś. Piusa Vgo Papieża, * | 
Wschód słońca o g, 4 m. 25—Zach. o g. 7 m. 29, 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE 

NAJJASNIEJSZY PAN, zapatrzywszy się na ustawy o eme- 
ryturach z lat 1824, 1825, 1835 i 1844, naukaz NAJWYŻ- 
SZY z dnia 24 Maja (5 Czerwca) 1846 r., tudzież na posta- 
nowienia rady adimimstracyjnój z dnia 22 Kwietnia (4 Maja) 
1838, 24 Października:(5 Listopada) 1844, 24 lastopada 
(6 Grudnia) 41830 i 26 Łutego (9 Marca) 4852 r. na report 
komisji emerytalnćj przedstawiony przez radę administra- 
cyjną Królestwa Polskiego, postanowić raczył: Udzielone zo- 
stają pod zwykłemi warunkąmi pensje emerytalne, oraz do- 
datki do takowych pensji rocznie: p Augustowi Urmówskie- 
mh sekr. kolego b. p, 0.dziganikarza wydz. wojsko kanc, 
Namiest. Król. Pol.,.rs. 120, | P. Joannie Nepom..z Zbijar- 
skich Dzierożyńskiej, wdowie po sses koleg. Anast. Dziero- 
żyńskim. ases. Iryb.. p 0. podsędka sądu pok. okr. Sieradz., 
rs 468 k. 75. P. Salome: ź Zanellich Siekaczyńskićj, wdo- 
wie”pe radcy stanu Stan. Siekaczyńskim, członku kom. rząd. 
sprawiedl., notaz:ich dzięciom; Emilji- Walentynie, Lesławo- 
wi-Janowi i Leokadji, oprócz pensji rs 600, dodatek wilo- 
Ści rs. 400. Marjannie-Ewie z. Bębnowskich Jakóbskićj, wdo- 
wie po Józefie Jakóbskim, wachterze przy kancelarji ogól- 
nego zebr, Warsz. depar. rządź. senatu, oraz 'ch córce Kla- 
rze=Macjanme;'rs. 81.7P. Tekli z Bienieckich'4 go ślubu Gra- 
bowskiój, 2go Karolewskićj,, wdowie po ases. koleg. Wine. 
Karolewskim, ases. trybu. p. 0. podsędka sądu pokoju okr. 
Konieckiego, oraz synowi jego z. go małżeństwa z Marjanną 
z Bieniećkich, Ludwikowi-Bonawen, rs. 125. Małgorzacie 
r Grabkowskich 1go ślubu Alexandrowiczowćj, 280 Pstro- 
sińskićj, wdowie po Kazi. Pstrosińskim, preserze drukarni 
rządowej przy kom. rząd, sprawiedl., rs. 42 k. 96, P, Józe- 
fowi Grabówskiemu, b. kanceliście sądu policji popr.. wydz. 
Jędrzejewskiego, rs. 30 BEE 


Magistrat m. Warszawy.—-W skutku reskryptu ko- 


misji rząd śpraw wewn. i duch z dora 12 (24j Kwietnia r> 


b, magistrat: podaje: do! wiadomości' pówsżechnój, iż J0; 
Książę Namiestnik, Koólestwa główno'- dowodzący 'pierwszą 
armją, znajdując, że ustanowione poprzednie ceny, pojakich 
ma być sprzedawany lub rozpożyczany mieszkańcom Kró- 
lestwa prowiant ż magazynów wojskowych, są za wysokie, 
decyzją z dnia 10 (24) Kwietnia r. b. postanowić raczył jeż 
dne dla całego kraju ceńy, a mianowicie: 1) todo sprzeda- 
ży prowianlu: a) za czetwert "mąki lob sucharów rs. 8; b) 
ża.Czetwert kaszy rs, 4 0; 2) co do rozpożyczania prowian- 
tu: za czetwert, mąki lub sucharów rs. $;k. 40; b) za cze- 
twert kaszy rs. 10 kop. 50:— Prezydent, rzecz. radca stanu, 
Ańdrauit —— Naczelnik kancelarii, Luceń ski. 


STACH Z KĘPY. 
| | POWIEŚĆ ` 
Z ŻYCIA WIEJSKIEGO LUDU. 
eigh 0. oż Napisana przez 
Zygmunta Kaczkowskiego. 
(Cigg  daisz: ), 
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A tymczasem dwoje innych chłopiąt zagnało 
trzodę na Kępę i minąwszy Dziada, zapuścili je 
w Urszuline ogrody, których teraz. już nikt nię 
uprawiał. A jedno z tych chłopiąt siadło sobię 
na głazie i zaczęło śpiewać piosenki, « jako to 
zwykle dzieci śpiewają sobie na polu. A wiątr 
był mały natenczas, który się zrywał od Sanu i 
głosy. po trochę odnosił. Lecz chociaż Dziad, nie 
mógł wszystkiego usłyszyć, jednakżę widać by- 
ło że shtichał i często na chłopie śpiewające spo- 
glądał.: I swiđa bylo, że mu miłe były te pio: 
senki, — pewno. ich już dawno nie słyszał..... 
A kiedy tak słucha pilnie, przynosi wiatr do 
niego owo właśnie te słowa: = >) 

Zieleni się Kępa w Sanie * 
A krzyź Pański patrzy na nię,  “ 


KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. _ 


33 Kwietnia 
Æ Maja 


Warszawa, Niedziela 


Rok 1856. 


Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 42 (złp. 
80): kwartalnie rs. 3 (złp.- 
20)/ WCesarstwie taż sa- 
mą opłata co na'prowineji; 
w Królestwie, z dodaniem 
rs. 4 rocznie lub] kwartal- 
nie za.koperty. 


Biuro Redakcji. przy, ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni ciepła 5, wczoraj w poł ciep. 5. 


| ście w domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 3. cali 9. 


— Wczóraj—=Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
'żądano rs. 84 kop; 88. Listy zastawne IlIgo okresu 
(bez kuponu) za: 15 rs., żądano rs. 14:k-75'.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku- 
ponu) 5*/o, żądano rsr. 98 kop..21. Pożyczka ros- 
syjska z 1855 żądano rs. 98 k, 46.—Za półimperjały 
ządano rs. 5 k. 25. — Kupon Obl: rs,—kop, 36*/,. 
Listów zastaw. kop. 215/5. Nowej pożyczki ros- 
syjskićj rs.—kop. 29'/6. 


Przegląd Fygodniowy. 
Co jest, czego nie mo, a'co będzie. — Kronikarz nie jest 
wróżbitą. —— Rozimaiły punkt, żapatrywania , sią Kroniki na 
opery i primadonay. — Slub "panny Szymanowskićj. — 
Umarł najstarszy redaktor w Warszawie, — Jakie będzie twe 
poludnie — Sypniewski. — Kossak. — Gerson. — Ruś- 
kiewicz. — Chromolitógrafja Fleka. — Malarze i szkielety. 
Uzurpacje fotografii, s day 

Żyjemy w nadziei. — A-naprzód dla tego, że 
Maj się zaćżął od zinina i deszczu; więc czeka- 
my pięknej pory. żeby rozpocząć żwyczajne prze- 
chadzki i przejażdżki ża miasto, żeby odbywać fa- 
milijne podwieczorki w Czerniakówie, gdzie zwy- 
kle po odpuście trzeba posilić znużone ciało, to- 
warzyskie obiadki w Willanowie, i przyjacielskie 


kolicyjki w Kaskadzie, oraz.w Pragowych i zw 


Pragowych spacerach. "A już nie nie mówimy 
o Bielanach, które tego roku powinny byćświe- 
tne, ba jakoś się zbiera na to; wszystko co'ży+ 
je zostaje w Warszawie, pozostawiając osie- 
roęone doiny i pałacyki wiejskie, Niemcy, Bél- 
gje it. d. wyglądające z upragnieniem zwykłych 
letnich gości. wszyscy inówię czekają na dru- 
gą połowę Maja, o ktorćj uświetnieniu  wszę- 
dzie wieść głucha: się rozchodzi. A potém, po- 
tóm z ostatnią nutą balowej muzyki, z osta- 
tióm echem gwarńych zebrań i widowisk, War- 
szawa żmieni nagle mieszkańców i znów inną 
przybierze fizjónomję.  Rozjadą się ci, których 
przyzwyczailiśmy się ciągle tu widzić, zwykła 
nasza załoga teatralna, zwykły nasz kóntyngens 


f I na chatkę, na zagrodę, 


Starą babę, dziewcze młode. 
Byt ci kiedyś i gosjiodarz 
Stachto z Kępy, pański włódarz... 
WA resztę jaż wiatr odniósł do Sanu. Napró- 
| żnó Dziad ucha natężył i aż” się obrócił w tę 
stronę, nie nie usłyszał; aż mu zńowu wiatr 
przyniósł ostatek: 
Nie trza było w ogród bieżyć 
" Niemieckiego bić olbrzyma: 
Teraz musisz w ziemi leżyć, ` 
: Ziemia ciężka, a śmierć trzyma. 
Tedy Dziad jeno pokiwał sobie główą ipo- 
wtórzył: Ziemia ciężka a śmierć trzymal A po- 
tem jeszcze mocniejszym głosem powtórzył: Ży- 
cie trzyma! życie trzyma! — «i zgarbiwszy. się 
bardzo, powlókł się ciężkim ktokiem ku karcz- 
mie; ! X ) ) 
' „A niewiedzićć, 'co'sig tam działo w jego sercu! 
I niewiedzieć także co mówił: w karczmie i 
cò mówil gdzieindzićj, jeno to pewna, że jeszcze 
dnia tego bardzo wiele rosprawiano o tym dźią* 
dzie we Wsi. Śl s 
A różni różnie mówili. Więc ci, którzy o nim 
od Przewoźnićzka słyszeli, powiadali, że to pe- 
wno jest zbójca jakiś, który na drogach zasiada 


balowy, zwykłe ożywienie przechadzek naszych, 
| a miejsce ich zajmą wyczekiwani «przez nas 
wiejscy obywatele; którzy tym razem nie pozo» 
stawiając „już n siebie wojskich dia pilnowania 
|żon i córek, wybiorą się na pospolite ruszenie 
do Warszawy, żeby przez kilkanaście dni owła- 
dnąć całym ruchem, 'całem ożywieniem naszego 
miasta. (A w tym najeździe więcćj oni pozosta= 
wią tu:niż zabiorą z sobą, bo. Warszawa w: za= 
mian za przemysłowe płody swoich zabaw, to- 
warów „istrojów, odbierze od nich płody surowe, 
srebrnych rubli i assygnatów papierowych. 
Więc nadzieja nasza nie płonna, mamy przed 
sobą wiełe ruchu, a tóm bardzićj winniśmy wie= 
rzyć w dobrą przyszłość, że listy z różnych stron 
otrzymywane, wróżą ńam dobre urodzaje. Bo- 
gdajby tochociaż tym razem wróżba nie płon= 
ńą się: nam okazała, b 
A teraz cóż chcecie od ludzi, którzy oczóku£ 
ją” Niema smutniejszćj rzeczy jak óczekiwanie, 
bo to pustynia ktorą człowiek sam tworzy koło 
siebie, wszystko obecne gó nie zajninije, żyje” 
w przyszłości, térni bardzićj, że ta przyszłość nie-. 
daleka a płodna może w różne niespodzianki. 
Więc.a teraźniejszości tém bardzićj 6 przeszło: 
ści wam gadąć, nie w porę już, wy weolelibyście 
się spotkać z wróżbitą niźli z kronikarzein, 
zwłaszcza jeżeli kronikarz ina tylko same prze- 
brziniałe 1 dawno zaajome kwestje do powta*' 
rzania wam. i ; 
/Bonawetna poki teatralnóm, téj płodnćj niwie 
nowimiarzy zagranicznych, co stanowi zasiłek ich 
podczas suszy, największa podporę ich pióra szyb- 
ko wyczerpującego, acz obfite, wszystkie miej- 
skie nowinki, nawet powtarzam wain na polu 
teatralnćm nic się nie dało zebrać. O wystąpie- 
niu nowćj artystki w nowćj operze wiecie już, 
6 operze tej różne zdania, my musimy z urzędu 
podzielać przekunanie wypowiedziane przez ną- 


i rozbija niewinnych ludzi. Inni mówili, że szpieg 
jest, chociaż niewiedzieli, coby miał między nie- 
mi sżpiegówać: a jeszcze inni kiwali tylko do 
siebie potajemnie głowami i dawali sobie do zro- 
zumienia, czego nikt nie rozumiał. (i zaś, któ- 
rży gó wieczór widzieli w karczmie, bardzo do- 
bre'o nim dawali świadectwo, twierdząc: że to, 
człek jakiś spokojny, który idzie od Jasnćj Gó- 
ry i niesie stamtąd poświęcane krzyżyki; że mó- 
wi bardzo pobożnie, oapomina ludzi do modli- 
twy, do poczciwości, i pracy, widać po nim że ' 
wielkie ma doświadczenie, sługiwał dawnićj 
w wojsku i miat się dobrze dawnemi laty, a te- 
raz już wiek go przycisnął; a ż wiekiem bieda, 
ot! jak to by wa zazwyczaj u ludzi, 
-Więc tak. różni różnie mówili, a nikt nie miał 
sposobności tak łatwćj, samoistnie się o nim 
przekonać, bo Dziadek się jeno zjawiał na krót- 
ką chwilę jakoby duch jaki «i jako duch znikał, 
a czasem go i przez cały dzień nikt we wsi nie. 
widział, i byli tacy, którzy mówili, że żadnego 
tu dziada takiego we wsi nie było, jeńo, to tak 
ludzie zmyślili. í 
©" A Franek, kiedy mu Przewoźniczek w parę 
dni potem o tym dziadzie powiadał, jeno się za- 
śmiał z niego 1 rzekł: | OGTO 918.4 

ZO Qt! cosię tu dziadowi jakiemuś dziwować! 


szego muzycznego sprawozd: 
prawdę w prostocie naszego 
iż u nas nie wielkie wzbudziła ona wrażenie. 
Może to jest skutkiem libretta, którego cel ja- 
ko wziętego ze sztuki najniemoralniejszćj w dą- 
żnościach i wpływie, potępiamy bezwzględnie. 

Co do panny Berini młodziutka to jeszcze 
śpiewaczka, głos bardzo miły, fizjonomja ujmu- 
jąca wróżymy więc jéj powodzenie. Ze teatr na 
przedstawieniach Violetty pełny, w tém nie sztu- 
ka, bo każda nowość znajduje dobre przyjęcie u 
nas. 

Z niwy scenicznćj także donoszę wam o mał- 
żeństwie, bo panna Szymanowska, inłoda i wiel- 
ce przez publiczność lubiona artystka, występu- 
jąca w rolach niewiniątek, wyszła za mąż za p. 
Bakałowicza malarza. Panna Szymanowska po- 
zostaje na scenie, poza sceną zaś nie wychodzi 
z zawodu artystycznego zawarłszy artystyczne 
związki. Takie małżeństwa stosowne i powinny 
się wieść. 

Od małżeństwa do śmierci, przejścię szerokie 
jak całe życie ludzkie, a druk jest takim czaro- 
dziejem, że je od razu uskutecznia. Owóż po- 
wiem wam, że przeniósł się do wieczności syn- 
dyk redaktorów pism perjodycznych w Warsza- 


a- 


wie, Jan Nepomucen Kazimierz Krupski, były. 


redaktor Gazety Warszawskićj, późnićj Gazety 
Codziennéj, ostatnio bibljotekarz akademji du- 
cehownćj Rzymsko - Katolickiej Warszawskiej. 
Z dzieł które osobno wydał, możemy wymienić 
strategikę szachową, jedyne podobno dzieło o 
tćj grze napisane po polsku, które doczekałosię 
dwóch edycji. Krupski dobrym, samiennym był 
pracownikiem, w swoim czasie potrafił utrzy mać 
wzięcie pisin do których należał. Bieg okolicz- 
ności i zmiana usposobienia czytelników, którzy 
zaczęli być więcćj wymagającymi, i nie samemi 
już tylko zadawalniali się tłumaczeniami z ob- 
cych języków, zmusiły Krupskiego do złożenia 
broni, co też uczynił po kilkonastoletnićj pracy 


około redagowania pism podjętćj, nie czując . 


w sobie dosyć chęci a może i siły do nadania 
innego kierunku dotychczasowym swoim zaję- 
ciom. Gdyby Krupski pisał pamiętniki o stanie 
i biegu perjodycznćj literatury naszćj, przez kil- 
kanaście lat aż do czasu pojawienia się Dzienni- 
ka Warszawskiego, a skutkiem tego reformy 
w innych gazetach, pamiętniki te mogłyby być 
wielce zajmujące iciekawe; miał on bowiem co- 
dzienną sposobność wtajemniczania się w prace 
albo raczćj w bezczynność tćj literatury. W każ- 
dym razie znał on w owych czasach wybornie 
usposobienia publiczności, pod jego kierunkiem 
Gazeta Codzienna liczyła przeszło 3,000 pre- 
numeratorów, a większą część tój liczby zjednał 


Albo to mało dziadów na świecie? nie długo ja 
jeszcze żyję a widziałem już dziadów tyle, że 
anibym ich policzył, a byli i wielcy, i mali, i 
krzywi, i straszni, różni, Dzisiaj ten przyszedł, 
a jutro przyjdzie drugi, pojutrze trzeci i już snać 
nigdy dziadów nie brakuie, póki ta ziemia stać 
będzie. 

A potem wieczór, kiedy, się zmierzchać za- 
częło, wyszedł do studni. I Halka tam wyszła, 
i stał z nią, i mówił z nią jak zwyczajnie o swo- 
ich smutkach i swoich nadziejach. 

A kiedy tak mówią ze sobą, zaszeleściało coś 
w krzakach za niemi. h 

Obejrzeli się — a tu ów Dziad stoi jakoby 
z ziemi wyrósł w ich oczach. Tedy się oboje 
bardzo zalękli,. bo i zeszedł ich niespodzianie, i 
jakoś na prawdę się im wydał istraszny i srogi. 
A kiedy się tak bali, nic zgoła nie mówiąc, on 
jako był zgarbiony, tak zaczął do nich: 

— Nie bójcie się dzieci moje, nie bójcie, boć 
ja wam nie zrobię nie złego. Słyszałem ja z po 
za krzaków, coście mówili ze sobą; ale wam za 
złe tego nie biorę. Niekochają się źli ludzie, bo 
nie może być miłość w ich sercach. I nikt wam 
tego za złe brać nie powinien, a ktoby. brał, to 
jest zły człowiek, który nie ma. sumienia. Owoż 
ja i o twoim ojcu źle tuszę, że wam nie pozwa- 


Ye 


— 2 


on gazecie umieszczaniem opowiadań z czasów 


 Napoleońskich, naturalnie tłumaczonych z fran- 


cuzkiego. W tóm jego zasługa, że zwracał u wa- 
gę na podniesienie części rolniczćój w gazecie, 


czego dowodem założona i ulepszona za jego 
„czasów Gazeta rolnicza bezplatnie przy Codzien- 


néj wychodząca, która dotychczas utrzymała 
zasłużone wzięcie. 


Pamiętają zapewnie czytelnicy poezję do Deo- 


tymy umieszczoną w naszym. przeglądzie tygo- 
dniowym, a napisaną przez młodziutką Litwin- 
kę, ktorćj talent natóm wyższą uwagę zasługu- 
je, im mnićj miał sposobności rozwin ié się przez 
wykształcenie. Otóż Deotyma nadesłała nam 
następującą odpowiedź na ten wierszyk. 
Do Karoliny P. , 

Zgasł już w lasach świętój Żmudzi 

Znicz niecony przez pogany; 

Lecz tam inny Znicz się budzi: 

Znicz natchnienia młodociany. 


Dlań świątynią dusza cicha, 
Dusza młoda i cierpiąca, 
Co łzą ziemskie struny trąca, 
„ Bo do strun niebieskich wzdycha! 
Duszo tknięta iskrą bożą! 
Mimo chmur wzbijaj się zorzą 
W ten świat.pieśni, świat, niebianek, 
Co w przeczuciach marzysz cudnie. . 


Gdy tak jasny twój poranek, 
Czem-że będzie twe południe?.... 

Deotyma. 

Przeglądając obrazy zawieszone w sklepie 
pana Hirszla, nie mogliśmy nie doznać smutne- 
go wrażenia; znajdujemy w nich saime tylko bo- 
lesne narodowe wspomnienia. Obraz Sypniew- 
skiego przedstawiający klęskę Polaków na Bu- 
kowinie, o którym pisaliśmy w zeszłyra prze- 
glądzie, pobudza du żałosnych myśli i uwag; 
z drugiej strony widok nieszczęsnej walki pod 
Żółtemi wodami, wykonany akwarellą przez Ko- 
saka, niemniej smutne wywoluje uczucia. Cóż- 
kolwiekbądź, bardzo właściwie uczynił pan Hir- 
szel, że postarał się ażeby tę piękną akwarellę 
Kossaka mógł poznać cały ogół Warszawskiej 
publiczności i poznajotnić się z rodzajem malo- 
waniarzbyt mało-u'nas'używanym i cenionym. 
O układzie, o kompozycji, -nie mamy potrzeby 
się rozpisywać; bo są to rzeczy od dawna już zna- 
ne wszystkim z Warszawskich gazet; zwrócimy 
jednak uwagę pana Kossaka na malutki szcze- 
gól dotyczący samego wykonania, a którego po- 
dobno nie dostrzegli dotychczasowi jego kryty- 
cy. Pan Kossak za wiele używa gwaszu w swo- 
ich obrazach i to nietylko na pierwszym planie 
dla wydobycia silniejszych świateł, ale nawet i 
w znacznych odległościach. Akwarella jegostaje 


la pobrać się z sobą. Ale wy się tem bardzo nie 
trwożcie, bo jest. Pan Bóg na niebie, który się 
pilnie ludzkimuczynkom przygląda, a kiedy czas 
przychodzi po temu, karze złe a dobre nagra- 
dza. Owoż i ty Franku, wytrwaj tak jakoś po- 
czął do końca, to iciebie nagrodzi. A bądź czy- 
stym w twych myślach jak łza, a jeszcze czy- 
ściejszym w uczynkach!.., 
A tu wyrósł przed niemi nagle jakoby sosna 
i spuszczając wielką swą rękę na ramie Franka, 
zawołał srogim głosem do niego: z 
— Ale to sobie pamiętaj, że jakbyś: tylk 
raz pokrzywił twe drogi, nic nie uzyskasz i prze- 
padniesz na wieki! 
A to rzekłszy, jakoby kto dmuchnął w to 
miejsce, zniknął niewiedzieć gdzie. 
Tedy stali oboje przez długą chwilę jak wry- 
ci. A kiedy się ocucili, dziwowali się bardzo, a 
już Franek najwięcćj, bo zaraz rzekł: 
= Anoż to dziwo jakieś ten Dziad! Jako ży- 
wo. jeszczem takiego nie widział. Bo to i jawi 
się, i znika potem, jak cień. I mały jest, i wy- 
rasta jak dąb. A jak mi rękę na ramieniu po- 
łożył, dosyć to ja i pod dwoma worami pszeni- 
cy dostoję, a przeciejn się ugiął jak wosk. 
A Halka na to: 


cz w m w an zn w e iii ii i iw o a 


się przez to zbyt ciężką, jakby poplamioną i nie 


masz w niej jedności i harmonji. Kiedy kto ima-- 


luje akwarellą, niechże nie używa gwaszu na- 
wet do świateł głównych, bo takowe daleko 
silniej i przezroczyściej dają się wydobyć przez 
proste zostawienie czystego papieru i pokrycie 
go potem właściwym kolorem. Toż samio rožu- 
mie się i o gwaszu, gdzie znowu inne zachodzą 
warunki. Wprawdzie i za granicą sposób imalo- 
wania p. Kossaka jest bardzo w użyciu, ale to 
jest tylko moda; może bardzo dogodna dla ar- 
tysty, ale mnie j odpowiadająca naturze farb a- 
kwsrellowych. 


O pięknym pejzażu Gersona przedstawiają-" 


cym lubelskie okolice pisano już obszernie 
w Dzienniku Warszawskim. Pejzaż ten można 
widzieć obecnie w składzie p. Hirszla. Niechaj 
publiczność oceni terazsama, o ile pochwały od- 
dawane panu Gersonowi są uzasadnione. 

Rażące sprzeciwieństwo z obrazem Gersona, 
stanowi pejzaż pana Ruśkiewicza, zdjęty z nad. 
brzegów małej rzeczki Skrwy płynącej przez 
dawną Mazowiecką ziemię. Niskie brzegi zaro- 
słe są tutaj przejrzystemn drzewem, a słońce 
przedzierając się pomiędzy konarami lękliwie o- 
świeca powierzchnią strumienia, który wijąc się 
w weżowych zakrętach niknie gdzieś w od- 
dali. Perspektywa tu dobra, wszystko aż donaj- 
mniejszej trawki wykończone starannie, a jed- 
nak czegoś brakuje temu obrazowi i zawsze 
przekładać będziemy sąsiadujący z nim pejzaż 
Gersona. Nam się zdaje że brakuje w nim prze- 
dewszystkiem natury; bo uganianie się p. Rnś- 
kiewicza za drobiazgamii za wykończeniem mniej 
ważnych szczegółów, oderwało go od główne- 
go zadania, 'a obraz stał się przez to uidealizo- 
waną minjaturą, której jak wiadomo pejzaż nie 
znosi. 

Pan Gerson mógł by jeszcze przyłożyć ręki 
do swojego obrazu. Parę więcej wydatnych 
przedmiotów domaga się usilnie ostatnich dot- 
knięć. Ale to pewna że w pejzażu Gersona na- 
tura żyje całą pełnią swojego życia, gdy prze- 
ciwnie obraz pana R. zakrawa jakby na kopję 
z. tegoczesnego sztychu angielskiego; bo tak jak 
w.sztychu rażą nas kreskowania i trzeba -go 
w pewnej umieścić odległości, ażeby znikły ta- 
kowe; tak i tutaj nie możemy patrzeć na szpil- 
kowe kropkowania, których doprawdy nie masz 
w naturze. 

Pierwszorzędną a główną zaletą p. R. jest 
sumienność i praca, a takich załet szukać z la- 
tarnią Djogenesa pomiędzy naszą młodzieżą 
poświęcającą śię sztuce. I dla tego chociaż za- 
rzucają dzisiaj panu R. że maluje za pięknie, 
to jest za bardzo minjaturowo, to jednak prze- 


— Mocny być musi, to prawda, ale zdajemi 
się, że dziad jak i inny, bom ja go już dwa ra- 
zy widziąła w dzień. Raz mi zaszedł drogę tu 
to koło studni i pozdrowił mnie po Bogu, i mó- 
wił ze mną. 

— Ta cóż ci mówił? A 

— Ot wypytywał to 6 to, to o owo. Pytał 
jako'mi jest, jaki pan, jaka pani, jak się zemną 
obchodzą? a potem pytał o matkę nieboszczkę. 
Powiadał, że ją znał jeszcze dziewczyną w Ba- 
bicach: więc owo pytał, gdzie ojciec się podział? 
bo i ojca powiada że znał. I pytał jak nam by- 
ło na Kępie? ajuż najwięcój o to, kto nas i czem 
nas ratował? co dawali ze dworu, a co dawał 
Bartosz?'a potem pytał o ogień, o matki choro- 
bę i śmierć. Só O 

— Anoż to widać dziad jakoś ciekawy? — 
rzekł Franek. | 

— A! ciekawy, odpowiedziała Halka, — ale 
mi miło było z nim mówić, bo matkę znał je- 
szcze za dobrych czasów, których ja biedna już 
nie pamiętam. A potem widziałam jeszcze, jako 
dziś rano panu zaszedł drogę, kiedy pan wracał 
z browaru. A pan zrazu odskoczył od niego, bo 
widać także się przeląkł, ale potem mówił z nim 
długą chwilę i jeżelim się nie przesłyszała, to 


PE 


konani jesteśmy, że z czasem malować żacznie i 
piękniei prawdziwie. Naturastudjowana 
przez artystę przejętego prawdziwą miłością dla 
«swojego przedmiotu, ukaże „mu prędko swoje 
wdzięki niezrównane į swoje bogactwa tak roz- 
maite i tak upajające czarodziejską swa piękno- 
'ściąz—boć I obrazowi o któryminówimy, nie mo- 
żna odmówić niepospolitych zalet. » 

Z zakładu pana Fleka wyszła w tych dniach 
DU iartkowegu formatu chromolitografja, a na 
niej pośród stosownych religijnych ozdób wypi- 


'8ię. p. Karol Mestenhauser i ofiarował swoją pra- 
ce Naj przewielebniejszeinu ojcu Benjaminowi ko- 
partner jeneralskiemu i prowinejałowi ojców 
Aapucynów, Kilka już mieliśmy próbek w tym: 
rodzaju pochodzących z rozmaitych litografji, o- 
Sena należy do więcej udataych pod wzgle- 
em kaligraficznym. chociaż wolelibyśmy ażeby 
mniej ciążyło w niej złoto i ażeby format był 
nieco większy, bo przez to szczegóły rysunko- 
we bardzo ogólnie i niepoprawnie traktowane, 
=o by być więcej wystudjowane. 
„ > mało co nie zapomnieliśmy o ważnej nowi- 
nie, któraby powinna zainteresować młodych na- 
szych malarzy, W składzie optycznym pana Pi- 
a widzieliśmy wybornie wykonaną głowę ludz- 
4, przeznaczoną do stadjów myologicznych. 
“e wiemy w jakim celu sprowadził ją p. Pik da 
swojego zakładu, czy dla użytku doktorów, czy 
a artystów, te jednak pewna, że w pracowni 
ażdego artysty podobnego rodzaju model nie 
yłby wcale zbytecznym. Ileż to niewłaściwych 
wypukłości widzimy w portretach. wykonywa- 
nych przez naszych malarzy, ileź to razy na 


rannie wycieniowany muskuł, którego nie 
zna wcale nauka. Nie mamy zamiaru robić ar- 
tystów doktorami medycyny i chirurgji, i kazać 
im śledzić najdrobniejsze szczegóły w składzie 
ludzkiego organizmu, — ale pragniemy ażeby 
zarówno malarz jak i rzeźbiarz znał chociaż 
pierwsze, elementarne zasady wewnętrznego d- 
kładu człowieka, bo to rzecz konieczna, bez któ- 
rej każden jego krok będzie tylko jakiemś rzu- 
caniem Się na oślep zwykle niepewnem i nie- 
bezpiecznem. U nas zbyt mało zwraca się uwa- 
gi na ten przedmiot tak ważn r 
miętamy nawet abyśmy u ktorego z malarzy 
widzieli chociaż szkielet ludzki, a tylko w kilku 
pracowniach spotkaliśmy się z obszerniejszemi 
dziełami poświęconemi temu przedtniotowi. To 
zo nało, nawet na małe miasto jak WYM 

Przejdźmy teraz do fotografji, któ mar 


y wsztuce, nie pa- 


ra coraz to 


mu powiedział na końcu: Bądź zdr 
dzenia. WERE”, 

— Hm! — rzekł Franek na to, — A 
pan jemu kazać przyjść do siebie? powanie 

— A jażci tak, — odpowiedziała Halka. — 
boć pewno pan za nim chodzić nie będzie. . 

— Słuchaj Halciu! — zawołał Franek, — 
mnie się tak coś kręci po głowie... hm! boć to 
dziwne .są przecie rzeczy. „Wartoby to wiedzieć, 
co to siedzi w tym dziadzie, możeby to się na 
co przydało. Sluchajno, anie mogłabyś ty przy- 
pilnować, jak on przyjdzie do pana, i przysłu- 
chać się zdaleką, co będą mówić ze sobą? 

" A Halka na to: 

— Możebym i mogła, ale nie wiem... 

HA to mówiąc, zerwała się prędko i rzekła: 

— dak będzie można, to ja ich podsłucham, 
% teraz bądź zdrow, bo.i tak. już tu siedzę dość 


i 


Wi 
ięe się zaraz rozbiegli oboje. 
* * 


za kiedy Halka powróciła do dworu i wodę 
9 panieńskiego pokojuodniosła, zaglądnęła za- 
raz przez. ciekawość: do ogrodu;. aw ogrodzie, 
cił ; głaz noc byłazupełna, jeno księżyc świe- 
chad: Jasno jakoby w dzień, pan sam się prze- 
zał po ścieżce i stając co chwila, zdawał się 


pisane „Zdrowaś MARJA * Wykonaniem té- | fje z takich obrazów, lub rzeźb, które dla roz- 
89 rysunkowo-kaligraficznego dzieła zajmował | maitych przewidzianych, czy nieprzewidzianych 


twarzy jakiego. tam starca lub żebraczki wy> | dzo korzystne i zajmujące studium dla lubowni- 
konanej przez którego z malarzy, wystąpi sta- y 


ów, do wi 


m Z m 
śmielej wdziera sfę w szranki sztuki; nie zdo- 
być jej na tem polu pałmy pierwszeństwa, ale 
że już zyskała sobie niejakie prawa i przywileje 
to fakt niezawodny. — Oto zajrżyjmy do kata- 
logu wystawy krakowskiej, a znajdziemy: tam, 
że lotografowane portrety nadesłane przez p. Wi- 
tkowskiego ż. Warszawy, pomieszczono obok o- 
brazów znakomitych polskich i zagraticznych 
malarzy. Zkąd takie pobłażanie ze strony dy- 
rekcji wystawy, tego nie pojmujemy. “Dobrze 
tó kiedy przesyłane są i przyjmowane fotogra- 


przyczyn nie mogły być nadesłane w oryginale 
to rozumiemy. Ale portrety robione z natury, 
mogą właściwe zająć miejsce na wystawie wy- 
robów chemicznych, na wystawie przemysłowej 
wreszcie, ale nigdy na wystawie sztuk pięknych, 
bo to prawdziwa herezja artystyczna. 

W Warszawie pojawiło się ód niedawnego 
czasu wiele bardzo wybornych zagranicznych 
fotografji zdjętych ze sztychów i rysunków.: lito- 
graficznych. Stały się one: nawet dość korzyst- 
nym produktem handlowym. Większe noszą ce- 
nę mniej więcej 5 rubli, mniejsze 3 ruble. R ecz 
to spekitlacyjna w której nie wiele sensu; bo 
pytamy Się, czyliż każdy z nas nie woli posia- 
dać sztych z galerji Drezdeńskiej, (który kosz- 
tuje kilkanaście groszy), aniżeli zamazaną 
kópją z tejże samćj ryciny (której cena docho- 
dzi do 5 rubli rs; 

- Potografja zdjęta z oryginału, jak np. z obra: 
zu Murilla przedstawiającego Niepokalane po- 
częcie Najświętszej MARJI Panny, którąśmy 
widzieli niezby t dawno w sklepie p. Daziaro, po- 
dobnego rodzaju lotografja stanowić może bar- 


ków sztuki, a SZczegó]niej malarzy, nie mają- 
cych sposobności oglądania oryginału. A kiedy 
już tak koniecznie chodzi o kopje ze sztychów, 
to niechże to będą kopje z rycin starych i mało 
znanych, będących już dzisiaj rzadkością nawet 
w bogatych kolekcjach zbieraczy. 


BOU A 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
Depesze Telegraficzne. 
New-York 16 Kwietnia. Petycja o przy- 
jęcie Kanzas do związku Stanów Zjednoczonych, 
została w senacie w Washington po dlugich roz- 
prawach odrzuconą. 

Londyn 30 Kwietnia. Królowa wczoraj 
po południu w pałacu St: James przyjmowała pre- 
zentujące się osoby po drugi raz tćj wiosny. 

W Izbie wyższćj hrabia Malmesbury oświad- 
czył, iż cofa swój wniosek w przedmiocie upadku 
Karsu. s 4 


Ogłoszenie traktatu paryzkiego zostało dziś na 
głównych placach Londynu dopełnione przez mar- 
szałka państwa; policja wcześnie już zawiadomiła. 
że ulice któremi orszak ten ma przechodzić (od 
pałaca St. James, przez Pall Mall, Charing Cross i 
Strand), od godziny 11ćj zostaną zamknięte dla 
wszelkiego rodzaju powozów. Z drugićj strony 
'Templebar ogłoszenie to zostało dopełnione przez 
lorda-majora. 

Paryż 3O Kwietnia Wczorajszy Moniteur 
na ezele części urzędowóćj podał dekret Cesarski 
datowany Ż8go kwietnia, zarządzający ogłoszenie 
traktatu zawartego wdniu 30tym marca między 
Francją, Austcją, Anglją, Prussami, Rossją, Sardy- 
nją i Turcją. W pierwszym artykule dekret ten 
wspomniawszy o dopełnionój w dniu 27mym kwie- 
tnia wymianie ratyfikacji, oświadcza że traktat ten 
ma być wprowadzony w zupełne wykonanie. Ar- 
tykuł drugi zaleca ministrowi spraw zagranicznych 
wykonanie tego postanowienia.— Drugi dekret za” 
twierdza ułożone pod dniem 16go kwietnia przez 
pełnomocników oświadczenie. regulujące rozmaite 
przepisy prawa morskiego. Wykonanie tego de- 
kretu poleconem jest także ministrowi spraw za- . 
granicznych. 

Dziś dziennik urzędowy zawiera następujące 0- 
świadczenie: Constitutionnel z dnia 25 kwietnia, 
nie wiemy w jakim interesie utrzymuje, że przy 
przeglądzie dnia 1 kwietnia, marszałek Narvaez nie 
otrzymał zaproszenia ze strony Cesarza i nie miał 
konia ze stajni cesarskićj.  Constitutionnel w ka- 
źdym punkcie falszywie był zawiadomiony. Jego 
Ces. Mość nie mając wcale zamiaru mięszania się 
w wewnętrzne interesa Hiszpanii, szanuje wszyst- 
kich znakomitych ludzi, którzy zostawali w do- 
brych stosunkach z Francją i gdy ci mężowie od- 
stąpili od steru rządu, rad on korzysta z każdej 
sposobności dania in dowodów swego szacunku, 
co nikogo obrażać nie może. 

— Urzędowy text traktatu paryzkiego zóstał 
wczoraj we wszystkich merostwach ina rogachulie 
przybity. Ciągle liczne grupy czytających zgro- 
madzone są przy nich. 

Madryt 29 Kwietnia. Księżniczka Astn- 
rji była przez kilka dni słaba, ale obecnie juź tyłe 
ma się lepićj, że buletyny o jéj zdrowiu nie będą juź 
wydawane. — Komitet kortezów zatwierdził tra- 
ktat między Hiszpanją i Neapolem. 

Rzym 25 Kwietnia. Rząd oddał towarzy- 
stwu reprezentowanemu przez margrabiego Casa- 


raldes, kolćj żelazną do Ciwita-Vecchia. Roboty. ... 


mają się za trzy miesiące zacząć i w ciągu trzech 
lat ukończyć. (Pr. St. Anz.) 
N"G' LJ sA. 

Londyn 28 Kwietnia. Zebranie członków Izby 
niźszćj, przyjaciół i stronników teraźniejszego ga- 
binetu było jak się zdaje bardzo liczne. Około 200 
liberalistów odpowiedziało na wezwanie lorda 
Palmerston. Według Globe, zdecydowano się 
połączyć wszystkie siły stronnictwa popierać 
rząd. Pan Whiteside i jego przyjaciele przy- 
stali podobno na cofnięcie swćj mocji nagany 
w przedmiocie wypadków. Karsu, przynajmniej 


niby cośnasłuchiwać. Tedy toHalce zaraz wpa- | i widziała do światła księżycowego jak gdyby na 


dło.w oko, bo nigdy pan tak do późna nie ba- 
wił w ogrodzie, więc się dotnyśliła, że pan tam 
musi czekać na kogoś, a może tóż i na dziada. 
A że wtenczas już pani i panny siedziały w sali 
przy stole i czytały w głos książki, i Halka wie- 
działa dobrze, że ją teraz nikt nie zawoła: więc 
się wyśliznęła, do ogródka i zaszedłszy cichutko 
za krzaki, zaczęła czatować. 

Bardzo to źle robiła Halka, że się tam przy- 
czaiła, bo i niegodzi się nigdy nikogo szpiego- 
wać, i gdyby ją byłó na owych czatach schwy- 
tano, mogłoby było stąd wielkie dla nićj wyni- 
knąć nieszczęście: ale już ona sobie w tym ra- 
zie inaczćj postąpić nie mogła, bo co Franek po- 
wiedział, to było dla nićj święte, a i własne ser- 
ce ją jakoś bardzo ciągnęło do tego. 

Więć kiedy tam siedzi i patrzy, pan sobie 
wciąż chodzi po ścieżce i nadsłuchuje, a oczewi- 
ście się niecierpliwi, bo staje co chwila i na 
wszystkie strony zagląda. 

A kiedy tak tu i owdzie zagląda, zapukało 
coś w furtkę, która była w. murze, odgradzają- 
cym ogródek od pola. 

Tedy pan poszedł prędko i furtkę odemknął. 

I otworzyły się drzwi i wszedł jakiś człowiek 
w ogródek, — Halka przypatrzyła się dobrze — 


dłoni, że to nie był kto inny, jeno ów dziad. 

Jeno dosłyszyć dobrze nie mogła, co z sobą 
mówili, bo mówili po cichu. 

Ale pan zaraz go przyprowadził pod ów dach 
płócienny, i usiadł za stołem, i jemu siąść ka- 
zał, i mówił z nim, — aHalka słyszała wszyst 
ko, bo była bliziutko za krzaczystemi różami. 

Tedy pan mówił najpierwćj: 1 

— No proszę ciebie, siadajno, gadaj i opo- 
wiadaj mi wszystko, eo się z tobą działo przez 
tyle czasów... Ja pierwćj śmierci spodziewałem 
się na siebie, niżeli ciebie widzić jeszcze w tem 
życiu.. Pisałem kilka razy za tobą za Wisłę, 
pisałem do mego brata, szwagier moj jeździł tam 
sam, moi ludzie z galarami chodzili, i wszyscy 
się dopytywali o ciebie; ale żeby tóż jedno gdzie 
słowo 0 tobie! żeby tóż cień choć przy najmniej! 
Nic... Więceśmy cię tu już pogrzebali, i opłakali 
i zapomnieli nawet o tobie... A ty przecież, Pan 
Bóg niech będzie za to pochwalony ma wieki. 
żyjesz i zdrów jesteś i jeszcze nas wszystkich 
przeżyjesz., Więc powiadajże mi, gdzie byłeś i 
co się z tobą działo przez tyle czasów?.« «' i 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


na miedomaganie „się głosowania, bo.mocja pa- 
na. Whiteside. została przedstawioną, ale po po- 
stanowieniu powziętem u. lorda Palmerston, zape- 
wnie nie będzie miała waźnych,skutków. 

Times zawiera dluga notę lorda Clarendon wod- 
powiedzi na,ułożony przez pana Buchanan memo- 
rjał wykązujący sposób w jaki rząd Stanów Zje- 
dnąęzonych. zapatruje: się ma, zobowiązanie przy- 
jęte przez Anglję w traktacie 1850 roku; co się ty- 
czy .pratektoratu Mosquitos i osiedlenia się angiel- 
skiego w Belize' i wyspach Ruatan. i») : 

'Fa nota która zajmuje w Times przeszło eztery 
kolaniny..jest jednym 'z licznych dokumentów zło- 
żonych- przez gabinet w biurach: obu Izb w przed- 
miocie Ameryki centralnćj. Jest to wedlug-Tónesa, 
bardzo rzręczna: treść całój kwestji.. 

"Powtórzywszy ii roztrząsnąwszy « jednę po dru- 
giej wszystkie twierdzenia zawarte: w nocie pana 
Bubkanan. lord, Clarendon przedstawia ale z umiar 
kowanym tonem, zapewnienia prawdziwości doty” 
czasowego rozumieńia traktatu 1850 roku ze strony 
rządu angielskiego. Następnie kończy żądając ód 
rządu:Stanów. Zjednoczonych, aby wspólnie z rzą- 
dem angielskim; szukał <ż prawością środków roz- 
trzygnienia wielkich kwestji wynikłych z nieje- 
dnakowego pojmowania +1 tłómaczenia wspomnio- 
nego traktatu ze stroriy<sdwóch rządów. 

„Łyczeniem jest rządu: Jéj: Król. Mości, mówi 
w końcu <lórd Cłarendon, nie tylko utrzymać u- 
kład zroku 1850, ale nadto utwierdzić go i wzmo- 
cnit, utwierdzając. ii wzmącniając'stosunki przyja- 
ejelskie, które ta ugoda miała na/ celu utrwalić i 
uwiecznić. 

— dabo aldermanów i rady municypalnćj w.Ci- 
ty, zgromadziła się na; nadzwyczajne posiedzenie 
wcelu mianowania komissji mającćj zredagówać 
adres:do parląmeńtu, protestujący przeciw bilowi 
prźedstawionemu w zeszłym tygodniu przezsekre- 
tarza stanu w ministerstwie spraw zagranicznych 
siv- (reorge Grey, względem reformy: organizacji 
kórporacji. loudyńskićj.» Na "poprzedniem posie- 
dzeniu Izba zwołana nadzwyczajnie w tym samym 
celu zdecydowała, że petycja w: tyta duchu posła- 
ną zóstanie óbu Jzbom, ale rozeszła się nie wybra- 
wszy: komitetu do'zrędagowania tćj petycji. 

— Dyrektorowie teatrów lońdyńskich na mee- 
tngu odbytym w środę, uradzili podać adres do 
sekretarza stanu w ministerstwie spraw wewnę- 
trznych sir'G. Grtey, z prośbą, aby z powodu ża- 
warcja traktatu paryzkiego poleci we wszystkich 
teatrach Lońdyna- urządzić widowiska bezpłatne, 
na które rozdanoby: 40,000 biletów. (Le Nord). 

BY OOBE ASOT" AG 

Wiedeń 25 Kwiefnia.! Uroczyste położenie ka- 
mieńia' węgielnego /do' kościoła wotźlnego; òd- 
było się wczoraj przy sprzyjającój pogodzie, we: 
dług ogłoszonego: deremonjalu. -Dokament zło- 
żony: w.wydrążeniu kamienia węgielnego, jest na- 
stępujący: > 

Dzisiaj, w”dniu męczeńnika i rycerza swiętégo 
Jerzego, roku zbawienia tysiąe ośmsetnego pięć- 
dziesiątego szóstego, * położony został uświęcone- 
mi'rękoma Józefa Otmara; (kardynała i księcia ar- 
cybiskupa wiedeńskiego, ten kamień węgielny, by 
się wznosił nad'nim Dom Pana Zastępów, dlanaj- 
późniejszych wnuków pomnik wdżięczności wszyst 
kich narodów „tego. państwa rozleglego;, którego 
głowy strzegł Bóg Wszechmogący. w chwili wiel- 
kiego niebezpieczeństwa, xi | 

Z Bogiem w sercu, prowadził dostojny Monar- 
cha Austrji, Frańcisżek Józef pierwszy, wcześnie 
dóświadczany i przed Bogiem sprawiedliwy, dziś, 
w-róeznicę swych” zaślubin; pierwsze uderzenia 
młotem na tym kamieniu węgielnym; "w dowód 
tego, ' że: to-zyczliwie uznaje, co. wierna miłość 
bratęrska i szczerę uwielbienie poddanych mū lu- 
dów, sprawiły. 

Oby budowa ta świadczyłą. późniejszym stule- 
ciom, że tak ubodzy jak i bogaci, ludzię z wyż- 
szych i niższych klas społeczeństwa, poszli ócho- 
čzo za głosem fundatora tego kościoła, arcyksięi 
cia Ferdynańda Maztymitjana, kiedy sżło 0'to, by 
»połączonemi siłami« * rozpocząć dzieło wdzięcz= 
ności 4 miłości, ida Bóg doprowadzić je do skut- 
ku szezęśliwego. pł! i 

W dowód spelnionego, pọłożenią kamienia wę; 
sielnego, następują podpisy.. (Gaz. Lwowska). 

e JM MN E E- O 


Paryż .28 Kwietnia. Obie izby francuzkie i par- 
lament angielski, miały sobie przedstawiony wczo- 
raj traktat 30go miarca, który ze wszystkiemi an- 
nęxami został złożony. wich biurach. We Francji, 


sea „= 
minister. stanu p, Fould, kolejno dopełnił tego za- 
komunikowania w senacie i ciele prawodawczćm.. 
W tém ostatnićm zgromadzeniu hr. Morny prezes 
odpowiedział krótką przemową o któréj wspomnie-- 
liśmy wczoraj, W Londynie lord Clarendon wiz- 
bić wyżsźćj, a lord Palmerstóń wizbie gmin” byli 
heróldami traktatu. * TOA GI 
W Anglji równie jak u'nas przedłożenie trakta- 
tu przyjęte zostało oklaskami :każdego/ze'zgroma:: 
dzeń w których biurach nastąpiło złożenie tego: do-: 
kumentu, ale zachodzi ty. ta różnica, że w Anglji- 
złożenie to spowoduje rozprawy niewątpliwie bar- 
dzo ożywione, które rzucą wielkie światło -na dzie-. 
ło kongresu paryzkiego, kiedy tymczasem we Fran- 
cji według brzmienia konstytucji, żadne rozprawy 
wtym przedmiocie pówstać nie mogą w żadnej 
z dwóch izb. 10q '* : IMUSOT í 
Dziś. Montlor poda:zapewne pierwszą eżęść:do< 
kumentów, text trąktatu, annexa i może protokóły 
pierwszych posiedzeń, bo liczba i rozciągłość tych 
ostatnich, nie pozwala dziennikowi. urzędowemu 
objąć je od razu. TABGRE E a 
— Słychać znowu o bliskiej i bardzo .bliskiéj 
uchwale senatu, nadający Cesarzowi prawo nada- 
wania i tworzenia tytułów szlacheckich. Te tytu- 
ły które prawie wyłącznie przeznaczone będą na 
wynagrodzenia ostatnich świetnych zasług woj- 
skowych w kampanji Krymskićj, połączone będą 
z dotacjami, ale te dotacje brane będą wyłącznie 
z szkatuły Cesarskićj, a nie ze skarbu państwa, Je- 
go Cesarska Mość poświęcą na to 2 miljony. Na 
teraz słychać o mianowaniu dwóch książat, pięciu 
hrabiów i okóło stu baronów. Ale nie zaręczamy 
za prawdziwość tych pogłosek. P| 
Pierwsze przyjmowanie u Cesarzówéj,któromia-> 
lo odbyć się w dniu. 2$tym b, m., ostatecznie d- 
łożone zostało do lgo mają.  Ceremonja, ta odbę- 


| dziesię w szczupłćm poufałćm gronie, w apartamen- 
| tach Tuilleries. 


Mówią tu chociaż bardzo dyskretnie, ale z zu- 
pelną pewnością o bliskich mianowaniach nowych 
senatorów. Ma ich być siedmiu. Słychać także o 
nominacji dwóch szambelanów. i 

— Kredyt ruchomy frańcuzki przedstawia wiel- 
ki projekt kolonizacji Algierji: «Przedsięwzięcie 
wtym przedmiocie ma posiadać sto; miljonów ka- 
pitału. 

— Giełda była dziś w bardzo złem usposobie- 
niu. Słychać o wielu klęskach a nawet dwóch sa- 
mobójstwach. Wielkie wrażenie uczyniło także na 
publiczności morderstwo, po któróm nastąpiło sač 
mobójstwo. Pan B. zięć bogatego negocjanta, pana 
N. i sam także bogaty, zamordował swego teścia 
w skutku '5poru o interes pieniężny, po czem sam 
sobie życie ódebrał. (Ind. Belge.) 

— Journal les Débats ogłasza cyrkularz wyda=* 
ny przez komitet utworzony w celu wspierania za- 
kładów szkół chrześcjańskich na wschodzie. Pre- 
zesem honorowym tego towarzystwa, jest marsza< 
lek Bosquet. (Jour. des Deb.) 

DoGU RidCd JAŚ 

Konstantynopol 17 Kwżćlmia. Ogłoszony dziś zo- 

stał dekret w przedmiocie wywłaszczenia gruntów. 
nieruchomości potrzebnych do budówy kólei że- 
laznych *z IKonstantynópola do Belgradu. die 

Journal: de Uoństanlinople oświadcza, że posu- 
wanie wojsk perskich ku Heratowianie jest wymie- 
rzone przeciw Anglikom, ale przeciw Dost-Moha- 
medowi, który sąsiednie prowincję rabuje i zagra- 
ża Karazanowi. rc: „A 

Według listu z Konstantyhopóla pod powyższą 
datą, zamieszczonego. w paryzkim Constitutionet, 
Sułtan telegrafem wezwał Ali-paszę, aby ile mó- 
źności jak najprędzćj powracał przez Wiedeń næ 
swoją posadę, 

m W. przedmiocie. żądanćj . przez Portę abdy- 
kacji hospodarów Księztw Naddunajskich, niedo» 
wiadujemy się nic nowego i pewnego, Podług ko- 
respondencji paryzkich w , /ndependance. Belge, 
książe Stirbey stąra się raczój usunąć ile możności 
wszelkich możliwych współzawodników. Obecnie 
naprzykład wielkiego bana Konstantyna Ghika, | 
który protestował przeciw dziękczynnemu adreso* 
wi dywanu i którego Porta chciała mianować kaj- 
makanem. (namiestnikiem Księżtw), oi właśnie zas 
mierzą, usunąć od: prezesostwą najwyższego .są- 
du. Ten krok sprawił wielkie wrażenie w;Bukare- 
ście, W Paryżu spodziewano się, że pan, Poujade, 
zięć Ghiki, i dawniejszy jeneralny konsul francuz- 
ki w Bukareście, mianowany zostanie ręprezentan- 
tem Francji w komissji do mmteresów Księztw Nad. 
dunajskich; ale rząd francuzki który oddalił pana 


$ 


i 


W drukarni J. Ungra — Wolno drukować, — Warszawa diia 22 kwietnia 4 Moja) 1856 roku, — Starszy Uenzor F. 


Poujade z powodu jego zatargów z, księciem: Stir 
bey: i zastąpił go przez osobę vige BTY ta 
dla; księcia, tym razem zapewnie także nie zeche 
odstąpić od tych umiarkowanych zasad. Nateraż í 
jako członków do komisji o którćj mowa wymienia= * 
ja: ze strony Tnreji Saffet-paszę, że strony Rossji 


| pana Basily, Greka' z rodu, który jako sekretarz: 


towarzyszył hrabiemu Orłow do Paryża, -2 das; 
wnićj był jeneralnym konsulem CESARSKO-Ro-. 


syjskim w Petersburgui Syrji. Erancjz/ma repre- 


zentować, pan, Ch. „Baudin, sekretarz poselstwa. 
w Londynie, a Anglję pan Alison, dragóman posel. 
stwa w Konstantynopolu. nakoniec Austrję baron 
Koller, dawniejszy sprawujący interesa w Kon- 
stantynopolu. (Schłesische Zig) 3 
| —— Czytamy w korespondencji z Konstantyno=" 
pola 15 kwietnia do paryzkićj Presse: KL. 

Wczoraj wieczorem Jeżlekdżł bej; (kanclerz: Pore" 
ty), udał się. do pałacu dla odebrania ratyfikacji. 
cesarskićj, Dokument ten spisany. był na pargami-. 
nie złoconym ua brzegach, w 24ch; exemplarzach, 
traktat główny i trzy traktaty dodatkowe w przed“ 
miocie morza Czarnego, Dunaju i Baltyku.. Skró-: 
cono znacznie w tym razie zwykłe szumne tytuły 
poprzedzające imie sultana: Długa wstęga jedwa-' 
bua zielona ze złotem, przeciągnięta jest przeż par“ 
gamin i kończy się w puszcze miedzianćj pozłąca=: 
nćj,wielkości największych medali, mieszczącćj pie- 
„częć sultańską na, wosku ztemi wyrazami Padźsza+. 
i-Dewlel-i-Ali-Osmantie, Po nad temi wyrazami z0-. 
stawione jest małe miejsce owalne w którćm sultan 
wyciska swoją prywatną pieczątkę, loura, flores ka- 
ligraficzny, w którym mieszczą się jego i jego ojca. 


, 


| imiona. Dokumentaratyfikacyjne oprawne są wspa=- 


niale wsafian z bogatemi złoceniami. (In. Belee:)* 
P> a c A 


Rada szczegółowa szpitala $. DUCHA pp Marcinkanek, 
podaje do publicznój wiadomości, że w skutku upoważnie- 
nia rady głównćj opiekuńczćj zakładów dobroczynnych z d: 


|.2744) marca r. b', licytacja in plus na Geid letnie wydzićr=/ 


żawienie domu ar 112 przy ulicy Piwnój, własnością lutej-; 
szego szpitala będącego, odbędzie się. w gwachu szpitalnym. 
przy ulicy Koowiktorskiój w b. koszarach Sierakowskich w d. 
15. (27) maja r. b. o godzinie 46; popołudniu. Przystępują- 
cy do licytacji winien się zaopatrzyć w vadium rs. 185 kop. 
16 wynoszące, które nieutrzymującewu: się zaraź powrócó- 
ne zostanie. Wszelkie inne waruski pod jakiemi dom po-. 
wołacy wydzierżawiony być ma, znajdają sią, w kancejarji 
rady szczegółowćj w wyż wskazanem miejscu, i są do przej- 
rzenia codziennie wyjąwszy święta. — Warszawa dma 10 
(22) kwietnia 1856 roku. — Opiekun prezydujący, J. Le-* 


 wiński- — Sekretarz rady, A. Gärtner. 


Magsstrat masta Warszawy — Podaje, do wiadomości, iż. 
w dniu 27 kwietnia (9 maja) o godzinie 126) w południe puń= 
ktnalnie odsędsie się wssali posiedzeń magisteatu, licytacja na, 
gruntowne wyrestiurowa ie i zrobienie podłogi nowćj w miej-, 
sce zniszczonćj w Kasie klusycznój ipokładnego z zeskrobaniem 


ścian bsnlilu odmalowaniem, ow gnaąchu  ramsza głównego: od, 


sumy rs, 150 wykazem kosztów objętćj, a do hcytacji tćj usta= 
nawiońćj. Majacy' przeto zamiar ubiegania się o powyższą robo- 
tę, mogą złożyć w. czasie i miejscn wyżćj oznaczonym iba rece; 
prezydenta miasta opieczętowane deklaracje napisane podług 


wzoru niżćj zamieszczonego, a w tych wyraźnie, bez skrobania,) 


poprawek przękróśleń wypisz jaki odstępują od: cen koszta) 
rysowych proceni Nadto do deklaracji dołączony być winien 
kwit kasy gfównćj ekónoniczaćj na złożone w tejże vadlinm w 
ilości rs, 15 ina koszta ngfoszenia rs. 6, które nieutrzymujace- 


omt- sie przy licytacji natycnudast zwrócone będa. lane warunki. 


dotyczące powyższćj licytacji, są do przejrzenia każdodziennie 
wyjąwszy da świąteczne, w wydziale administracyjnym. — War<' 
szawa dnia 3 (15: kwietnia 1855 roku. — Prezydent, rzeczywisty, 
radzcastanu, Andrault, — Naczelnik kancelarji, Luceński. ` 

" Wsaór do deklaracji, W skutek oułoszenia z dnia 3 (15) 
kwietnia r, h, podaję niniejsze deklarację, iż padejinuję sięgrunn 
townego wyrestaurowania i zrobienia podło inowćj w miejsce: 
zniszęzonój” w kasie klasyczićj i pokładnego ‘z zeskrobaniem i 
zatarciem ścian, oraz su ij id zodmalowanien, w gmachu ratusza) 
głównego i odstępuję od cen wykazem kosztów objętych pro- 
centów (wypisać literami, poddając się wszelkim ohbówiazkom 
iznstrzeżeńioni w, warunkach łoytacyjsych. objętym. IE ent 
złożone vadinin w ilości rs, 15 i na koszta ogłoszenia rs. 6 skła > 
diem, Stafe moje zamieszkanie jest w NN., pisałem dnia NN. 
men NN: 1856 raku. (Podpisać imie i nazwisko: —(3%] 0, (5 


vat TPP ai. PA PIESA 
- 8IĘ= Byly oficjalsta rządowy, bezżenny, w średnimi 
wieku, życzy przyjąć obowiązek rządcy domu, który: od lat 
kilkunastu sprawuje, Wiadomość u Kozłowskiego farbiarza, 
pod nrem 593 w domu po-Paulińskim: przy wlicy  Długićj 
zamieszkałego, <, 5 lx aluGnv'i ATA k 
Hronike Wiadomości iśrajowych 
i Zagranicznych prenumerować mo- 
żna w księgarni pana Rafałowicza 
w Wilnie. A 3 Sanib 
TEATR WIELKI. J utro: Widowisko bezplatne. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Moja gwiazda. 
—Odludki i poeta, Pod strychem. o sori gni | 
* Do dzisiejszćj Kroniki dołącza się Numer. Sty 
Przeglądu Rolniczego“ Przemysłow. i Handla 
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